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Handel i rolnictwo.
„Galicya jest wyłącznie rolniczym krajem “ c i ągle p o w t a r z a ­

m y  i wszyscy  w y g l ą d a m y  z b a w i e n i a  o d  p o s t ę p ó w  w  r o l ­
n ic tw ie  z a p o m i n a j ą c  o l e m ,  że p o s t ę p y  w  r o l n i c t w i e  za ­
leżą k o n ie cz n i e  o d  p o m y ś l n o śc i  h a n d l u  i f ab rykacy i .

Nie  w sz y s tk o  p o w i n n o  być k on ie czn ie  l a k i e m ,  j a k i e m  
j e s t  — a tw i e r d z ę ,  że Gal i cya nie p o w i n n a  być  wy łąc zn i e  r o l ­
n iczym  k r a j e m ,  b o  żad en  k ra j  d o b r z e ,  h a r m o n i j n i e ,  że 
t a k  p o w i e m  z a g o s p o d a r o w a n y ,  wy łą c zn ie  r o ln ic zy m  być 

n ie  po w in ie n .
G d yb y śm y  u p r a w i a l i  r o l ą ,  a n ik t  nie  t r u d n i ł  s ię  h a n ­

d l e m  , b y ło b y  z a p e w n e  n ie  d o b r z e ,  a l e  n ie  na j gor ze j  —  
b o  b y ł o b y  co j e ść  i n ie  m ie l i b y ś m y  d ł u g ó w .  Ale  gdy  my 
w y łą c z n i e  t r u d n i m y  się  u p r a w ą  r o l i ,  a s t a r o z a k o n n i  w y ­
łą czn ie  h a n d l e m ,  z a t e m  i d z i e ,  że o n i  z j ada ją  p i e c z e ń  a 
m y  t r z y m a m y  za rożen .  P o d z i a ł  p r a c y  j e s t  d o b r y , t ak  
nas  uczy t e o ry a  — i uczy d o b r z e  , a l e my  je j  n a u k ę  źle 
p o j m u j e m y .  P o d z i e l m y  p r a c ę  m ię d z y  s i e b i e ,  a b ę d z ie  
n a m  d o b r z e .  W i ę c  j e d n i  u p r a w i a j m y  r o l ą ,  d r u d z y  h a n ­
d l u j m y ,  t r zec i  o i le m o ż n a ,  f a b r y k u j m y.

My a s t a r o z a k o n n i  to  j e s t  t o  sa m o  co my a M u r z y n i :  
p r z y n a j m n i e j  m y  s t a r o z a k o n n y c h  n ie w i ę c e j  o b c h o d z i m y  a 
n iże l i  M u r z y n ó w ,  i ch h a n d e l  p r z e t o  n a s z e m i  p r o d u k t a m i  
g u b i  nas  a d ź w i g a  i c h ,  i i nacze j  być n ie  m o ż e ,  b o  i ch  
h a n d e l  j e s t  h a n d l e m  l i c h w ia r s k im .  T o  o c z y w i s t a ,  b o  j a k ­
że s ię  to s t a ł o  , że my,  u p r z y w i l e j o w a n i  n ie gdyś  o b y w a t e l e  
k r a j u ,  z a b r n ę l i ś m y  w  d łu g i  a s t a r o z a k o n n i ,  t ylko t o l e r o ­
w a n i ,  p rzysz l i  do  b a r d z o  z n a cz ny ch  k a p i t a ł ó w ?

Tylko  żyd z ż y d e m  trafi  d o  ko ńca ,  n i k t  inny,  p r z y n a jm n ie j  
w  h a n d l u .  O r m i a n i e  d l a t e g o  ty lko  l e p ie j  o d  n as  w y c h o ­
d z ą ,  że s ię  z ż y d a m i  w  in l e r e s a  p r a w i e  n ie  w da ją .  C h ł op  
r o s y j s k i ,  p r a w i e  n i e w o l n i k ,  m a  s ię  d o b r z e ,  b o  z ży d em  
n ie  h a n d l u je .  Kto n ie  j e s t  i d e o l o g i e m  p o w i n i e n  n a s ta w a ć  
na t o , aby  ży d o m  h a n d e l  z r ąk  w yt r ąc ić .

Nie ł a t w e  t o ,  a l e  p r z e c ie ż  n ie  j e s t  n i e p o d o b n e .
Tu ta j  s tykają  się os t a t e c z n o ś c i .  W y p a d a  nic o d  ży­

d ó w  n ie  k u p o w a ć  czego o n i  sa m i  n ie  s p r o d u k o w a l i  na  
h a n d e l .

Ty m tylko  s p o s o b e m  , m y  m o ż e m  u n ik ną ć  zguby ,  ży­
dzi  d o  w ię k sz e j  m o g ą  p rzy j ść  m o r a l n o ś c i .  N iechaj  n a m  
p o m a g a j ą  u p r a w i a ć  r o l ą ,  n i e ch a j  z a k ła d a j ą  f a b r y k i ,  n i e ­
cha j  się b i o r ą  do  r z e m i o s ł  a gdy  zo s t aną  i n n y m i  , n i e cha j  
n a m  p o m a g a j ą  h a n d l o w a ć .

E m a n c y p a c y a  ż y d ó w  w  A u s t r y i  d o k o n a n a  , b e z p r z y ­
k ł a d n a  w  dz ie ja ch  e u r o p e j s k i c h ,  g r oz i  n a m  z u p e ł n ą  za ­
g ł a d ą ,  a m o ż e  j e szcze  g o r s z e m  o d  tej  z n ik cz em ni en ie m .  
E m a n c y p a c y ę  t ę ,  p o s u n i ę t ą  za d a l e k o ,  k o n i e c z n i e ,  n i e o ­
d z o w n i e  cofnąć p o t r z e b a .  P o t r z e b a  ż y d o m  k u p n o  d ó b r  
i h a n d e l  o b c e m i  p r o d u k t a m i  zakazać , w sz ys tk o  in n e  p o ­
zw ol i ć  im m o ż n a  i należy.  Żydz i  za k u p iw s z y  z i e m i ę , p o ­
łożą n a  n ią  i n l e r d y k t ,  aby  dla nas  n ie  r o d z i ł a ,  o n i  nie  
z a p o m n ą  ani  n a  c h w i l ę ,  i le c w a n e y g i e r ó w  ich z i em ia  p r z e d ­
s t a w i a  i p r z y m u s z ą  j ą  do  l i c h w y  t a k  j a k  p r z e d t e m  sw o je  
c w a n c y g i e r y ,  w  k t ó r y c h  k aż dy m by ł  inkluz .

Ty lko  t ak i  zakaz  sk ło n i  i ch  do  p r o d u k c y j n e g o  użycia 
sw y c h  s i ł ,  z d o ln oś c i  i n i e m a ł y c h  dzis iaj  w  i ch r ę k u  z n a j d u ­
j ą cy c h  s ię  k a p i t a ł ó w ,  k t ó r e  im  ty lko  za m a g n e s  s łużą  do  
p rzyc iąg an ia  w szys tk ie j  na iz e j  k r w a w e j  p r a c y  d o  i w o i c h

b e z d e n n y c h  k i e s z e ń ,  h a n d e l  i k u p n o  d ó b r  dalej  im po-  
z w o l o n e  p o z b a w i ą  lu d n o ś ć  c h r z eś c ia ń sk ą  by tu .

Żyd n a by w sz y  d o b r a  , n i e  b ę d z i e  się s t a r a ł  o w ie lką  
p r o d u k c y ą , al e b ę d z i e  się s t a r a ł  o n a j t a ń s z ą  p r o d u k c y ą  
i  o n a j d r oż sz ą  s p r z e d a ż  p r o d u k t ó w  a do t e go  za rzuc i  
sieć l i c h w ia r s k ą  na  lu d n o ść  w ie j s ką  całe j  sw oje j  oko l i cy  
i  z a m ie n i  w sz y s tk ic h  w  s w o i c h  i lo t ó w .  Tak  b ę d z i e ,  bo  
inacze j  być nic  m o ż e , ch y b a  w  r o m a n s a c h  f i l a n t r o p i c z n y c h .  
S a m e  r y t u a ł y  r e l ig i jn e  ż y do w sk ie  p rz e sz k a dz a j ą  d o  racyo-  
n a l n e g o  r o l n i c t w a ,  k t ó r e  w y m a g a ,  aby  z n i e g o  n igdy  n ie  
spuszcz ać  oka.  Gd y by  żydzi  n ie  spu szcza l i  s ię  na  sw o je  
sz tuk i  l i c h w i a r s k i e ,  n ie  w aż y l ib y  się k u p o w a ć  d ó b r  bez  
p a ń s zc zy zn y ,  on i  k tó r zy  n ic zego  p r ó c z  l i c h w i a r s t w a  nie  
uczyl i  s i ę ,  a n a j m n ie j  uczyl i  s ię  r o l n i c t w a .  Ż y d o m ,  k tó -  
r zyby  b ez  w y k r ę t ó w  l i c h w i a r s k i c h  g o s p o d a r o w a ć  z a m y ­
ślal i  na le ża ło by  p o w i e d z i e ć ,  co F r y d e r y k  w ie lk i  p o w i e ­
dzia ł  k u p c o w i  p r o s z ą c e m u  o p o z w o l e n i e  na k u p n o  d ó b r : 
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Z czasem m o ż n a  im b ę d z i e  p o z w o l i ć  i d o b r a  k u p o ­
w a ć ,  a l e  lo  aż w t e d y  gdy  w  n ic h  lud z ko ść  n ad  ży d o -  
s t w e m  w e ź m i e  w y r a ź n i e  górę .

Nie  ł u d ź m y  się  ż a d n e m i  p o z o r a m i .  P a m i ę t a j m y ,  że 
n i e d a r m o  p o w i e d z i a n o  , iż n a j p r o s t s z y  ch rz e śc ia n i n  w ię c e j  
w i e  o d  n a j w i ę k s z e g o  f i l ozofa  p o g a n i n a ;  t oż  m o ż n a  p rzy -  
s t o s o w a ć  d o  m o r a l n o ś c i  c l i r ześc ian ina  i żyda.  B ą d ź m i  p e ­
w n i ,  że żydzi  n a m  n ie  d a l iby  p r a w  o b y w a t e l s k i c h ,  g d y ­
b y ś m y  w  ich  k r a j u  p o ś r ó d  n ic h  mieszka l i .

A le my  im d a j m y p r a w a  o b y w a t e l s k i e  p o d  w a r u n k a m i ,  
k t ó r y c h  n ie cha j  p i e r w e j  d o p e ł n ią .  Z u p e ł n e  p r a w a  o b y w a t e l '  
sk ie  d a n e  l u d z i o m  k tó r z y  p rz y  naszych  s to ł a c h  j e ść z n a ­
m i  n ie  chcą , k tó r zy  in n y m  n o ż e m  k r a ją  se r  a in n y m  m i ę ­
s o , l u d z i o m  k tó r zy  nas  za p o g a n  m a j ą ,  d a n e  tym lu d z i o m  
p r a w a  o b y w a t e l s k i e  k r a j o w c o m  i ch r z e ś c ia ń s k i e m u  p a ń ­
s t w u  na  d o b r e  wyjść  n ie  m og ą .  N a j o św ie ce ńs zy  żyd j e s t  
w s z e la k o  ż y d e m ;  j e że l i  j u ż  n ie  c i e m n y m , p r z e s ą d n y m  to 
p r z y n a j m n i e j  d u m n y m  i u p a r t y m , inaczej  p o z n a j ą c ,  że 
n o w y  t e s t a m e n t  j e s t  u z u p e ł n i e n i e m  s t a r e g o ,  n ie  w a h a ł b y  
s ię  p rzy jąć  c h r z t u ,  k tó r y  p r ze c i e ż  n ie  p i e c z e ,  ani  n ie  b o ­
li  j a k  o b r z e z a n i e ,  n a w e t  na j sp ry t n ie j  w y k o n a n e .  D w ó c h  
b y ło  św i a t ł y c h  ż y d ó w  w  E u r o p i e :  B e r n e  i ł l a j n e ,  o b a j  
by l i  p a l r y o t a m i  n i e m i e c k i e m i  i oba j  c h r z e s t  p r z y j ę l i :  k to  
n ie c h c e  na  s i e b i e  p rzy jąć o b o w i ą z k ó w  c h r z e s c i a n i n a , l en 
i o b o w i ą z k ó w  o b y w a t e l a  w  p a ń s t w i e  c h r z e ś c i a n s k i e m  w y ­
p e ł n ia ć  n ie  myś l i  a w ię c  i na  p r a w a  o b y w a t e l s k i e  nie  
zas ług u j e .  P o w i e d z i a ł e m  w ięc e j  n a d  z a m i a r  w  t e m  m i e j ­
s c u ,  b o  p o s t r z e g a m ,  że chcący s ię  p o z b y d ź  p r z e s ą d u  
w z g l ę d e m  ż y d ó w ,  w le ź l i ś m y  w  p r z e s ą d  p r z e c i w  chrze-  

śc i a ń s t w u .
Rzecz  p r o s t a  na  o s t a t e k ,  że co żyd raz  k u p i  na  dz ie ­

d z i c tw o ,  w ie c zn i e  w  r ę k u  ż y d o w s k i e m  p o z o s ta n i e ,  a gdz iez  
c h r z e ś c i a n i e , r o d a c y  b ę d ą  p o t e m  k u p o w a l i  d z i e d z i c t w a  , 
c h y b a  na  ks i ęży cu ?  Ma myż  b a r d z i e j  kocha ć  ż y d ó w ,  a n i ­
żel i  s i e b i e ?  czy t aka zasa da  w y p ł y w a  z n o w e g o  , czy c h o ć b y  
ty lko  ze s t a r e g o  z a k o n u ?  ko g o  t e o r ye  nie o b a ł a m u c i ł y  z g o ­
dzi  się ze m n ą ,  z t e o l o g a m i  d y s p u l o w a ć  n ie  my ś l ę  i p r z e ­
to  k o ń c z ę ,  z tym d o d a t k i e m ,  że ju ż  p iz e z  ż y d ó w  z a k u ­
p i o n e  d o b r a  w y p a d a ł o b y  zos taw ić  w  i c h  r ę k u ,  r az  że no-
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w e  p r a w o  w s t e c z  działać n ie  p o w i n n o ;  p o  d r u g i e ,  że 
ze s p r a w o w a n i a  się tych n o w y c h  p o s i a d ac zy  d ó b r  k ra j  
m i a ł b y  ocz ywis tość  p o ży t ec zno śc i  l u b  s z k o d l i w o ś c i ,  w y n i ­
kającej  z w o ln o ś c i  p o s i a d a n i a  d ó b r  p r ze z  żydów.  A n ik t  
za złe b r ać  n ie  m o ż e  k r a j o w i  o s t r o ż n o ś c i  i p r z e z o r n o ś c i !

Ż u b r a c z e , 29 s tyczn ia  1850. A’. J. Turowski.

Zmiany ciepła i zimna czyli zmiany tem peratury,
fpodług obserwacyi czynionych w Warszawie przez 50 lat.)
Z m ia ny  c i e p ła  i  z i m n a  p o n i e w a ż  w y w i e r a j ą  w ie lk i  

w p ł y w  na  nasze  z d r o w i e ,  na p o w o d z e n i e  p o ż y t e c z n y c h ,  
n a m  z w i e r z ą t  i r o ś l i n , p r z e t o  n ie  o d  rzeczy  tu  b ę d z ie  za­
s t a n o w i ć  s ię  n a d  n i e m i  p o k r ó t c e .

A. Zmiany temperatury w ciągu dnia. C h w i l a  n a j c i e p le j ­
sza w  c i ągu  całej  d o b y  j e s t  g od z i n a  2ga p o  p o ł u d n i u ,  
na jz i mn ie j sza  zaś sa m  w s c h ó d  s ł o ń c a , a u m i a r k o w a n e  czy­
li  p o ś r e d n i e  m i ę d z y  n a j c i e p le j sz ą  i n a j z im n ie j szą ,  p r z y p a d a ­
ją  p r a w i e  w  czas ie  p o ś r e d n i m  m i ę d z y  w s c h o d e m  a 2gą 
g o d z i n ą , t u d z i e ż  m ię d z y  2gą g o d z i n ą  a z a c h o d e m .

B. Zmiany temperatury w ciągu roku. Najc iep le j szy  u  nas  
d z i eń  w  r o k u  j e s t  w  p r z e c i ę c i u  1 s i e r p n i a ,  najz imnie j szy  
5 s t y c z n i a ,  a u m i a r k o w a n e  czyli  p o ś r e d n i e  m ię d z y  n a j c i e ­
p l e j s z y m  i n a j z im n ie j s z y m  p r z y p a d a j ą  w  mi es iąc  po  p o r ó ­
w n a n i a c h  d n ia  z n o cą ,  i w ł a ś n i e  n ie m i  s ą :  dz ie ń  20 k w i e ­
tn ia  i 20 p a ź d z i e r n ik a .

N a jc ie p le j s zy  m ie s i ą c  w  r o k u  j e s t  l i p i e c , a m a ł o  co 
o d  n ie g o  z imn ie j szy  s i e r p i e ń ;  n a jz im n ie j s zy  s t y c z e ń ;  p o ­
ś r e d n i e  co d o  t e m p e r a t u r y ,  są k w i e c i e ń  i  p a ź d z i e r n i k ,  
n a j ł a g o d n i e j s z e  zaś, t o  j e s t  n ie  d a j ą c e  n a m  czuc ani  zb y t  w i e l ­
k iego  u p a ł u ,  an i  zb y t  p r z y k r e g o  z i m n a  są: ma j  i w rz es ie ń .

N a j w ię k sz e  u  n as  c i ep ło  w  c i e n iu  d o c h o d z i  d o  28 
s t o p n i  t e r m o m e t r u  R e a m u r a , na  s ł o ń c u  do  40,  a w  z iem i  
r o z p a l o n e j  p r ze z  s k w a r  s łon e cz n y  d o  48. N a jw ię k sz y  m r ó z  
j a k i  u  n as  p r z y p a d ł  r. 1799 w  m i e s ią c a c h  l u t y m  i g r u d n i u  
w y n o s i  2 6 1/2 s t o p n i ;  p o  n i m  zd a r zy ł  s ię  d r u g i  r az  d n ia  10 
s tyczn ia  r. 1820 i w y n o s i ł  25 s t o p n i ,  o p r ó c z  zaś tych  d w ó c h  
z d a r z e ń  n i e  p r z e n o s i  u  nas  m r ó z  2 4 ,  a na jczęśc ie j  d o c h o ­
dzi  ty lko  o d  12 d o  18 s to pn i .

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  c a łe go  r o k u  w  W a r s z a w i e  i  w  jej  
p r z y l e g ł o ś c i a c h  w y n o s i  p r a w i e  z u p e ł n i e  6 s t o p n i  c i e p ł a ,  
w  K r a k o w i e  74/5 a w  W i l u i e  44/5. T e m p e r a t u r a  ta ś r e ­
d n ia  r o c z n a  n ie  j e s t  w  k a ż d y m  r o k u  j e d n a k o w a :  w  W a r ­
s z aw ie  b o w i e m  m o ż e  cz as em  w y n o s ić  aż 7,  t a k  b y ł o  w  r o ­
k u  1799, 1783 i  1797 , cz as em  ty lko  4 ,  j a k  b y ła  w  r.  1785 
i 1805,  a w r. 1799,  k tó r y  b y ł  n a j z im n ie j szy m ze w szy s t k ich  
o b s e r w o w a n y c h  w y n o s i ł a  ty lko  3 7 a . j e s t  w y p a d k i e m  
n a d z w y c z a jn y m .

a. Temperatura półrocza letniego i zimowego. R o k  dziel i  
s ię  u  n a s  p o d  w z g l ę d e m  zmian  w  n a t u r z e  na  d w a  p ó ł r o ­
c z a , to  j e s t  na  półrocze letnie p oc zy n a j ąc e  s ię  dn ia  20 k w i e ­
tn ia  , k i e d y  t e m p e r a t u r a  j e s t  p o ś r e d n i a  m i ę d z y  na jwyższą  
i n a j n i ż s z ą , i na  półrocze zimowe zaczyna jące  s ię  d. 20 p a ź d z i e r ­
n ik a ,  k i e d y  z n o w u  t e m p e r a t u r a  j e s t  t aka  j ak  20 k w ie t n ia .

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  ca łe go  p ó ł r o c z a  l e tn ie g o  w y n o ­
si U l/a s t o p n i  c i e p ł a ,  na  p o c z ą t k u  i k o ń c u  s t o p n i  6 ,  a 
w  p o ś r o d k u  to  j e s t  o k o ło  20 l i p c a  s t o p n i  15. Ś r e d n i a  
t e m p e r a t u r a  ca łego pó ł r o cz a  z i m o w e g o  w y n o s i  ty lko  %  
s t o p n i a  c i e p ł a ,  na p o c z ą t k u  i k o ń c u  s t o p n i  c i ep ła  0 ,  a 
w  p o ś r o d k u  to  j e s t  ok o ło  20 s tyczn ia  s t o p n i  z i m n a  trzy.  
N a j w i ę k s z e  c i e p ło  w  p ó ł r o c z u  l e t n i e m ,  t a k  j a k  w  ca łym 
r o k u  d o c h o d z i  w  c i en iu  do  28 s t o p n i ,  n a j w i ę k s z e  zaś zi­
m n o  w  p ó ł r o c z u  z i m o w e m  do  2 6 y a-

b.  Temperatura czterech pór roku naturalnych. T rzy  m i e ­
s iące ś r e d n i e  p ó ł r o c z a  l e t n i e g o ,  począw szy  od  5 c z e r w c a  
aż do  5 w r z e ś n i a  s t a n o w i ą  u  nas  naturalne lalo. T rzy  m i e ­
s iące ś r e d n i e  p ó ł r o c z a  z i m o w e g o ,  poc z ąw sz y  o d  5 g r u d n i a  
d o  5 m a rc a  s t a n o w i ą  naturalną zimę. P oz o s t a ło śc i  zaś k o ń ­
c o w e  z p ó ł r o c z a  l e t n i e g o  i z i m o w e g o  sk ł ad a j ą  naturalną wio­
snę, c i ągną cą  s ię  o d  5 m a r c a  aż d o  5 c z e r w c a ,  i naturalną

jesień, k tó r e j  p o c z ą t e k  p r z y p a d a  p o  5 w r z e ś n i a ,  a k o n ie c  
p r z e d  5 g r u d n i a .

T e m p e r a t u r a  ś r e d n ia  ca łe go  n a t u r a l n e g o  l a t a  w y n o s i  
s t o p n i  c i e p ła  14,  z imy s t o p n i  z i m na  2 ,  w i o s n y  zaś 1 j e ­
s i e n i ,  t ak  j a k  ca łe go  r o k u  s t o p n i  c i ep ła  6. T e m p e r a t u r a  
ś r e d n i a  d w ó c h  d n i  s t a n o w i ą c y c h  p o c z ą t e k  i k o n ie c  l a t a  
r ó w n a  s ię  12 s t o p .  c i e p ł a ,  d w ó c h  zaś d n i  s t a n o w i ą c y c h  
p o c z ą t e k  i k o n ie c  z imy  w y n o s i  0.

c. Temperatura ośmiu pór roku gospodarskich. W i o s n a  d z i e ­
li  s ię  u  nas  n a  d w i e  p o ł o w y  n a t u r a l n e :  p i e r w s z a  c i ągn ie  
się  o d  5 m a r c a  do  20 k w i e t n i a  i naz y w aj ą ca  s ię  p o s p o l i ­
cie roztopami, m a  t e m p e r a t u r ę  ś r e d n i ą  r ó w n ą  3 s t o p n i o m  
c i e p ł a ;  d r u g a  c i ągnąca s ię  o d  20 k w i e t n i a  d o  5 cz e r w c a  
i n az y w aj ą ca  s ię  siewami ja rem i, maj t e m p e r a t u r ę  ś r e d n ią  r ó  
w n ą  9 s t o p n i o m  c iep ła .  L a t o  d z i e l i  s ię  p o d o b n i e ż  na 
d w i e  p o ł o w y ,  z k t ó r y c h  p i e r w s z a  o d  5 e z e r w c a  d o  20 l i ­
p c a  n a z y w a  się przednówkiem , a d r u g a  o d  20 l ip c a  do  5 
w r z e ś n i a  żniwami. Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  j e d n e j  j a k  d r u g ie j  
j e s t  t aka  j a k  ca łe go  l a t a  i w y n o s i  14 s t o p n i  c i ep ła .

Je s i eń  dzie l i  s ię  t a k o ż  na d w i e  p o ł o w y :  j e d n a  p o ­
czyna jąca  s ię  o d  5 w rz e ś n i a  a kończą ca  z d n i e m  20 p a ­
źd z ie rn ik a  i n a z y w a  się  siewami ozimemi, m a  takąż t e m p e ­
r a t u r ę  ś r e d n i ą  j a k  s i e w y  j a r e  to  j e s t  9 s t o p n i  c i e p ł a ;  d r u ­
ga zaś zaczyna jąca s ię  p o  d n i u  20 p a ź d z i e r n i k a ,  kończąca  
z d n i e m  5 g r u d n i a  i n az y w aj ą ca  się potną jesienią m a  zno-  
w ą  t aką sa m ą  t e m p e r a t u r ę  j a k  p i e r w s z a  p o ł o w a  w io s n y  
czyli  r o z to p y ,  to  j e s t  t r zy  s t o p n i e  c i epła .

Z im a  t akże  m o ż e  być  p o d z i e l o n a  n a  d w i e  p o ł o w y ,  
lecz t e  nie  m a ją  w  naszy m ję z y k u  szcz egó lny ch  n a ­
z w i s k ,  z p rzyczy ny  iż w  c i ągu  całe j  z imy  j e d n o s t a j n e  są 
z a t r u d n i e n i a  g o s p o d a r s k i e .  P i e r w s z a  z tyc h  p o ł ó w  c ią ­
gn ie  s ię  o d  5 g r u d n i a  d o  20 s tycznia  1 za jm u j e  p r a w i e  c a ­
ły  a d w e n t  i znaczną  część z a p u s t ;  d r u g a  zaś c i ągn ie  się 
o d  20 s tycznia  d o  5 m a r c a ,  za jm u ją c  r e s z tę  z a p u s t  i p o ­
cz ą t ek  p o s t u .  Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  o b u  tych  p o ł ó w  j e s t  
t aka  s a m a  j a k  z imy i r ó w n a  s ię  2 s t o p n i o m  z imn a .

d. Temperatura dwunastu miesiecy.

ś r ed n i a n a j w y ż ­
sza najn iższa

Miesiecy zimowych to jest
-  l ł/a +  10 ~  26»/aG r u d n i a  . . . .

S tyczn ia  . . . . -  37s +  8 —  25
L u t e g o  . . . , . -  i 8/ , +  10 - 2 6 7 ,

Miesięcy wiosnowych to jest
Marc a  ................ +  7 io - f  16 —  22
K w ie tn i a  . . . . +  ®7« 4 -  23 —  11
M a j a ................... +  i o y . 4 -  25 —  4

Miesięcy letnich to jest.
Cz er w ca  . . . . +  13 +  27 0
L ip c a  ................... +  143/5 4 -  28 +  3
S i e r p n i a  . . . . +  <43/ 10 4 -  28 4* i

Miesięcy jesiennych to jest
W r z e ś n i a  . . . +  i o 4/5 4 -  25 —  2
P a ź d z ie r n ik a  . +  ®7» - f  20 —  8
L i s t o p a d a  , . . +  2 Y» 4 -  13 —  12

C. Zmiany temperatury na całej ziemi. Ś r e d n i a  t e m p e r a ­
t u r a  w  k r a ja c h  p o d r ó w n i k o w y c h  czyl i  na j c i ep le j szych ,  w y ­
no s i  ok o ł o  22 s t o p n i  c i e p ł a ,  a w  k r a j a c h  p o d b i e g u n o ­
w y c h  czyli n a j z i m n i e j s z y c h ,  ok o ło  20 s t o p n i  z imn a .  N a j ­
w ięk sz y  u p a ł  w  k r a ja c h  p i e r w s z y e h  na  l ądzie  1 w  c i en iu  
d o e h o d z i  d o  37 s t o p n i ,  a na  m o r z u  d o  2 4 ;  n a j w i ęk sz y  zaś 
m r ó z  w  k r a ja c h  d r n g i e h  d o c h o d z i  aż do  40 s t o p n i .  T e m ­
p e r a t u r a  p o w i e t r z a  n a d  m o r z e m ,  na  w y s p a c h  I w  .ogóle 
w  k r a ja c h  p r zy le g ły ch  m o r z u ,  j e s t  c h ł o dn ie j sz a  niż na lą­
dz ie  w  k l i m a t a c h  g o r ą e y c b ,  a ł a g o dn ie j s za  w  z i mn ych .  
W  g łę b o k o ś c i  z i em i  w y n os zą ce j  o k o ło  5 s ą ż n i ,  t e m p e r a ­
t u r a  w sz ę d z i e  j e s t  t a k a  s a m a ,  j a k  t e m p e r a t u r a  ś r e d n ia  
r ocz na  p o w i e l r z a ;  a że u  nas  ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  p o ­
w i e t r z a  w yn o s i  6 s t o p n i  c i e p ł a ,  p r z e t o  t a k ie g o ż  * należy  
s ię  sp o d z i e w a ć  s t o p n i a  c i ep ła  w  g łę b o k o ś c i  5 e i osą żn iow ej  
i t o  t a k  w  l ecie j a k  w  z i m ie :  t e m p e r a t u r a  b o w i e m  we-



w n ę tr zn a  z ie m i ,  jako  niezależąea w c a le  od  działania  s ło ń ­
ca jes t  n iezm ienną. W  g łęb ok ośc i  z iem i wynoszącej  1/3 
m i l i ,  tem peratura  rów na się  tem p era tu rze  w o d y  w rzącej,  
a w  g łę b o k o śc i  23 m il  j es t  taka jak w  p iecach  hutniczych,  
gdzie  s ię  t o p i  szkło  , że lazo i skały.

Jak tem peratura  p o w ięk sza  s ię  ciągle zagłębiając się  
pod p o w ierz ch n ięT zie m i,  tak n a o d w ró t  zm niejsza s ię  w  
m iarę  jak b ęd z iem y  się  w zn o s i l i  nad tę  p o w ie r z c h n ię ;  u  
nas w  w y so k o śc i  1200 sążni n a w e t  w śró d  la ta ,  p o w ie tr z e  
je s t  tak zim ne jak śn ieg  top n ie jący ;  czego d o w o d zą  o d ­
w iec zn e  śn ieg i  leżące w  tej w y so k o śc i  na górach  Tatrach. 
Pod rów n ik iem  o d w ie c z n e  śn ieg i leżą d op iero  w  w y so k o ­
ści 2400 sążn i ,  a w  krajach p o d b ie g u n o w y c h  przyk ryw a­
ją całą p o w ie r z c h n ię  ziem i.

Wojciech Jastrzębowski Magister Filozofii.

Rzecz o gorzelnictwie.
( Ciąg dalszy.)

Ferm entacya  w in n a  s t o s o w n ie  do okolicznośc i ,  rozwija  
s ię  najjednostajniej w te d y  k iedy w  tem p eratu rze  -f- 10 do  
12 s t o p . ,  a najwyżej 14 s lo p  R. u staw ion ą  b ędzie .  
Modyfikacye stopnia  tem peratury  za w is ły  zresztą od w ła ­
sn ośc i  rob oty ,  f e r m e n tu ,  a tm osfery  i lokalu. Gzem g ęśc ie j ­
sza r o b o t a ,  tem  p od  niższym m ożna ją u staw iać  s to p n ie m ,  
także j e ż e l i  fer m e n t  j e s t  s ilny: gęściejsza  b o w ie m  rob ota  
w ię c e j  się  w  czasie ferm entacyi zagrzew a , to  sam o w s k u ­
tek s i ln e g o  ferm entu .  Jeżeli  tem peratura  atm osfery  i izby  
ferm entacyjnej n iższa ,  to należy c iep lej  z a d a w a ć ,  n iże li  
pod  w p ły w e m  tem peratury  c iep lejszej .  R ó w n ie ż ,  gdy ka­
dzie ferm entacyjne  w ię k s z e ,  m ożna niżej zad aw ać:  przez  
wyższą b o w ie m  k o lu m n ę rychlej rozgrzew a  się  rozkłada­
jąca s ię  masa. Tem peratura  w  izb ie  ferm entacyjnej p ow in n a  
m ieć  8 do 12 stop . c iep ła .  W in n iśm y  tutaj dodać, że p o ­
łączen ie  fer m e n tu  z robotą  p o w in n o  być jak najściślejsze  
i jak n a jd okład n iejsze :  b o  tylko w te d y  k iedy  w szys tk ie  
częśc i  u tw o r z o n e g o  w  zacierze cukru w  najściślejszy z zymo- 
nem f er m e n tu  w ejd ą  zw iązek  i z e t k n ię c i e , zam ienia  się  
w szy s tek  cuk ier  w  a lkohol.  Kadź ferm entacyjna p o  za­
daniu  w  niej r o b o t y , nakrywa sję w iek ie m . Pod nakry­
ciem  zo s ta w ia  się  aż d o  z a r o b ie n ia , co w  4 godzinach  
n a s tę p u je ,  gdy zarob i odkryw a się  i  tak aż do opadn ięc ia  
zostaw ia .  P o te m  kadź ociera  s ię  na b okach  i nakrywa  
n a p o w r o t ,  a czw a rteg o  dnia rob ota  o d p ęd za  się.

W r e s z c i e ,  jak każdej czynności jest  porządek  i czy­
s to ść  najzaletniejszą s tron ą ,  tak g o rz e ln ic tw o  n iem al zby- 
tkow ej  czystości  w y m a g a ,  a najm niejsze w  tym w zg lę d z ie  
u c h y b ie n ie  często  drogo  op łacać potrzeba. Utrzym anie  
w ię c  n ajw iększej  czystości p o w in n o  być kw estyą  żywotną  
p ro ce d e ru  gorze ln ian ego .

2. Zacier zbożowy. Tak jak w  zacierach  kartoflanych  
otrzym u je  się  a lk oh o l  z m ączki kartoflanej w  cukier za­
m i e n i o n e j , tak p o d o b n ie ż  i w  zacierach  z b o ż o w y c h ,  z tą 
j e n o  różn icą ,  że w  osta tn ich  odpada g o to w a n ie  zboża. 
Z rodzaju z b o ż ,  to najkorzystniej jes t  w yp a lać  na w ó d k ę  
k tóre w  m iarę sw ej  ceny najw ięcej  w yd aje  m ączki. P ie r ­
w sz e  m iejsce  trzyma tutaj ż y to ,  o w ie s ,  pszenica i jęcz­
m ień  są na ten cel zw y k le  za d r o g ie ,  wszakże n ie  idzie  
z a t e m , aby na ten ce l n ie  m ieszać różnych rod za jów  z b o ­
ża , m ieszan ie  to n a w e t  jest  k on ieczn ie  p o tr z e b n e :  gdyż 
w y w ie r a  przew ażn y  w p ł y w  na w y d a tek  w ó d k i ,  który w  
tym razie j e s t  pom yślniejszy,  niż z j e d n e g o  rodzaju  zboża.  
Zkąd to p o c h o d z i?  n ie  m ożna z p ew n o śc ią  w ie d z i e ć ,  zda­
je s ię  a t o l i ,  że z i e m  r ó w n o cz eśn ie  p o łączona jest  także 
silniejsza ferm entacya  (*J * p o d w y ższ en ie  tem peratury:  
w ia d o m o  p o w i e m ,  iż w  każdem  zb ożu  inna je s t  stosun-

(*) Podług zdania profesora Balinga: mieszanie zbóż ró­
żnych do zacieru, wpływa na rozpuszczenie ciał proteinowych (kle­
ju roślinnego) w zacierze, a ztąd na utworzenie drożdży, a przez 
nie na lepszy rozkład cukru w czasie fermentacyi. J. Ź .

k o w a  ilość  pojedynczych  części s k ła d o w y c h ,  d o  czego tak­
że so le  i t. d. należą , przezto  w ię c  m ieszan ie  zbóż różnych  
w y w o ła n ą  zostaje w iększa reakeya p ojedynczych  sk ła d o ­
w y ch  części. To p e w n a ,  że tu o b o k  chem icznej przy­
czyny, która w  od m ienn ych  częściach sk ła d o w y c h  sp o cz y ­
w a ,  także i n iech em iczn e  działają w p ły w y ;  r o z u m ie m y  tu 
cieńszą lub grubszą p lew k ę  zb o ża ,  jakoteż ich  g a tu n k o w ą  
c ię ż k o ś ć ,  lak np. żyio  i pszenica mają cieńszą p lew ia s tą  
p o w ło k ę  (m niej  łuski),  i są g a tu n k o w o  c ięższe ,  osiadają  
p rze to  w  czasie ferm entacy i na d n ie  naczynia ,  gdy p r z e ­
c iw n ie  o w ie s  i j ęc zm ień  do góry  s ię  w znoszą; m ieszając  
zatem  różne z b o ż e ,  pom aga  się  tutaj do utrzymania p o ­
żądanej r ó w n o w a g i .  Że w  skutek  m ieszania  *boż różnych,  
snadniej p odczas  ferm entacy i w yw iązu je  się  kwas w ę g l o ­
w y  a ztąd m niej s ię  p o d n o s i  r o b o t a ,  w y p ły w a  to rów n ie  
z od m ien n ych  (tak co do i lo śc i  jak i jak ośc i)  części sk ła ­
d o w y c h  zboża.

Zboże zaciera s ię  w e d łu g  tychże sam ych  zasad co  
kartofle . Do zacieru m usi ono być szrótow an e.  J eże l i  s ię  
kilka ga tu n k ó w  zboża m ie s z a ,  m ożn a  je w raz m leć  w e  
m ły n ie  ; przezco nie ty lko jed nostajn iejszą  o trzym uje s ię  m ą­
k ę ,  ale nadto  s łó d  n ie  u la tu je  z pyłem . Zacier sam o d ­
b y w a  się  w  d w ó c h  lub  trzech  okresach . P ierw szy  sp osób  
w ięcej  j e s t  u p o w s z e c h n io n y ,  w szak że  oba sp osob y  m a ­
ją tę złą s t r o n ę ,  iż przez użycie w o d y  w ysok iej  tem p e ra ­
tu r y ,  część d iaslazu  s ię  n iszczy ,  szczegó ln ie  w  sp o so b ie  
o trzech  o k resa ch ,  który także w ięcej  baczn ośc i  i pracy  
w ym aga. Z acieranie za p om ocą  pary przezorn ie  d o p e ł ­
n ia n e ,  zap ob iega  n iszczen iu  d iastazu  i u ła tw ia  samąż  
czynność. P roced er  je s t  następujący: na każdy funt mąki 
czyli szrótu  daje s ię  na p o d le w  do kadzi 2 funty w o d y  (*) 
w  - ( -3 0  do 40 s to p .  R. i zaciera jak najstaranniej ,  dokąd  
w szystk ie  części m ączne nie przesiąkną. Zacier zostaw ia  
się  przez kwadrans w  sp o k o jn o ś c i ,  p o czem  puszcza się  
parę i m ieszając ciągle d o p r o w a d za  się  zacier do 52 s t o ­
pnia c iep ła .  W te d y  odw raca  s ię  p a r ę ,  je szcze  prze* k w a ­
drans d osk on a le  rozrabia zacier i  zos taw ia  p o d  nakryciem  
przez l 1/* do 2 godzin  w  sp ok ojn ośc i  do zu p e łn e g o  zcu-  
k row ania;  n a stęp n ie  spuszcza na c h ło a m k  i w  w ia d o m y  
sp osób  ferm en tem  u ch ad za ,  z tą różn icą ,  że s ię  zac ier  
zb o ż o w y  o jed en  s to p ień  wyżej niż zacier kartoflany u s ta w ia  
(zadaje). Do zcukrzenia używ a się  na 3/4 su r o w c u  7* s łod u .

(Dokończenie nastąpi w przyszłym numerze.)

Brzanka łąkowa.
Trawa ta po łac in ie  nazwana Phleum pratense, Linn.  

u N ie m c ó w  Timotheusgras, należy w  b o tan ice  do III klasy,
2 rzędu  d w u s łu p k o w e g o ,  Triandria digynia p o d łu g  Linneusza,  
korzeń  ma okrągły i w łók nisty ,  zd zieb ło  wyrasta  od  2 do
3 stóp  w  stanie d z ik im , u p raw n ej  w y n o s i  on o  od 4 do  
5 stop . Grono k ło s o w a t e ,  w a lc o w a t e ;  p le w y  k ielicha  
s z ly le t o w a t o - o ś c i s t c , na grzbiec ie  rząsow ate;  o śc i  od  k ie ­
l icha  k r ó t s z e ,  korzeń na łąkach t łustych  w łó k n is ty ,  na 
czczym zaś gruncie  u  sp o d u  nabrzm iałość nakształt  c e b u l ­
ki s ię  fo r m u je ,  i ten osta tn i s ta n o w i o d m ia n ę ,  częs to  za 
gatu n ek  o d d z ie ln y ,  p o d  n azw isk iem  Phleum nodosum u w a ż a ­
ny. N asien ie  brzanki bardzo je s t  d r o b n e , ja jo w a te .  K w i­
tnie zacząw szy od maja aż do w r z e śn ia ,  dojrzew a od li-  
pca aż do późnej jes ien i .  Trwa przez kilka lat. Rośnie  
p ra w ie  w szę d z ie  na m iejscach  w i lg o tn y c h ,  jako to na m o ­
krych łą k a c h ,  w  r o w a c h ,  na m okrych  p astw isk ach ;  a na 
czczych gruntach przy d r o g a c h ,  na m ied zach  i m iędzy  
krzakami. Brzanka liczy s ię  do traw  najpóźniejszych.  
L ubi w ilg o tn y  grunt łąk ow y, rośn ie  także i na b agnach .  
Można ją siać samą lub zm ieszaw szy  z białą koniczyną lub  
s in n em i traw am i;  na m org  w ych odzi 12 d o  15 fu n tó w  
ezyli  3 do 4 garncy nasienia. S ie w  o d b y w a  s ię  w  m arcu

(*) Funt wody ~  kwarcie.



i w  k w i e t n i u ,  a lb o  w  j e s i e n i  ( w e  w r z e ś n i u . )  Daje  d w a  
g ę s t e  p o k o s y  s i ana g r u b e g o ,  a l e  w y b o r n e g o  d la  kon i  i byd ła .  
O w c e  n i e  lub ią  brzanki .  S k o s i w s z y  ją w c z e ś n i e j  b ę d z i e  
d r o b n i e j s z e  s i ano .  N ie ro g ac i z n a  l u b i  t y lko  s a m e  k o r z e n ie  
brzank i .  N a jg łó w ni e j s z ą  k o r z y ś c i ą ,  jaką z u p r a w y  b rz an k i  
m i e ć  m o ż n a ,  j e s t  l o d  t o ,  żc s i ę  r o dz i  na tak i ch  m ie j s ca c h ,  

g d z i e  in n e  t r a w y  n i e  ł a t w o  r o s n ą ;  p o w t ó r e ,  ż e  ch oc i aż  
p o c h o d z i  z m i e j s c  w i l g o t n y c h ,  j e s t  j ed n a kż e  p o m i m o  t e g o  

paszą ba rd zo  z d r o w ą .   __________

G a ł ę z i e  d r z e w  s z p i l k o w y c h  z a s t ę p u j ą  p a s z ę  d l a  o w i e c .
G a ł ę z i e  d r z e w  s z p i l k o w y c h  dają s i ę  o d d a w n a  o w c o m  

p o  w i e l u  o w c z a r n ia c h .  Częśc i  ż y w i c z n e  i o l e j n o e t e r y c z n e  
( oleum aetherum vegetabile) w  n i ch  z a w a r t e , w zm acn ia j ą  żo łą ­
d e k  i z a p o b i e g a j ą  c h o r o b o m  tak p o s p o l i t y m  u o w i e c  z za ­
p a r z e n ia  p o c h o d z ą c y m .  W  z im ie  z w o ż ą  s i ę  i ro z s ta wi a j ą  
prz y  ś c i a n ac h  w  o c z a m i .  W i ę k s z ą  czę ść  tych  ga ł ęz i  o w c e  
o b j a d a j ą ,  tak im  o n e  s m a k u j ą ,  m o g ą  s i ę  w i ę c  n i e m i  n a ­
syci ć.  Należy brać s a m e  m ł o d e  ga łązki .  S o s n o w e  są dla  
n ich  n a j s m a cz n ie j s z e ,  a l e  j o d ł o w e  za to  mają być  z d r o ­
w s z e .  Ga łęz i e  d r z e w  s z p i l k o w y c h  s k u t e c z n y m  także o k a ­
zały  s i ę  ś r o d k i e m  na m o t y l i c e , t ak  d a l e c e , że  przy  z a ­
d a w a n i u  o n y c h  i u ży c i u  so l i  do  l i z a n ia ,  zmi e sz an e j  z t a ­
ta r a k i e m ,  g en cy a n ą  i j a ł o w c e m ,  co  ty d z i eń  d w a  razy p o ­
d a w a n e j  , w  p r z e c i ą g u  s z e ś c iu  t y g o d n i  z a m o t y l i c z o n e  o w c e  
z u p e ł n i e  w y z d r o w i a ł y .  D o ś w i a d c z e n i a  n a w e t  po  n i e k t ó ­
rych  o w c z a r n i a c h  w  C ze c ha ch  r o b i o n e  o k a z a ł y ,  że t am  
g d z i e  g a ł ę z i  r z ec zo n y ch  u ż y w a n o  za karmę  dla  o w i e c ,  
c h o r o b a  m o t y l i c z n a  n i e  p o j a w i a ł a  s i ę  n igdy .  P o w i a d a j ą  
l u d z i e  d o ś w i a d c z e n i ,  że  ga ł ęz i e  ś w i e r k o w e  p o d a w a n e  o w c o m ,  
mają t ę  w ł a ś n o ś ć , że  o w c e  n i e  w y s k u b u j ą  s o b i e  w e ł n y .

K  o  r  e  s  p ;o  n  d  e  n  c  y  a .
Dzisiaj odebrałem  trzy pierw sze num era Pam iętnika gospo­

darskiego i z w ielką przyjem nością odczytałem  kierujący artykuł, 
w pierwszym  num erze zaczynający a w  trzecim  kończący się. Arty­
kuł napisany dobrze i poczciwie m usiał mi się podobać i dlatego, 
ze mi sie bardzo podobał czynię nad nim  następujące uwagi. Nie­
zawodnie* n iem ało grzechów  mamy i dążność naszych pisarzów , 
starających się o naszą popraw ę je s t dążnością sz lachetną , wszelako 
kto zim no patrzy sie na św ia t, w net sp o s trzeże , że i inne naro ­
dy nie wyjąwszy francuzkiego i angielskiego mają podobne, nawet 
takie sam e * i tak w ielkie a może i w iększe grzechy. Ze Francuzi 
przetrw ali b u rzę , nie ich to większym cnotom , ale raczej lepszem u 
położeniu  przypisać należy. Gdy zmiany w strząsły Francyą znale­
źli się F rancuzi jedn i, co mieli z iem ię, d rudzy , co mieli kapitały, 
do tego silna ręka Napoleona w net za s te r rządu u ję ła , a czego 
m ógł dokazać N apoleon , nie łatw o który inny kierow nik naw et z 
najlepszem i dokaże chęc iam i, a coz dopiero rzec o kierow nikach 
bez dobrych ch ęc i?  My w odm iennem  od Francuzów  jesteśm y po­
łożeniu , mam y ziem ię a pieniądze mają żydzi, stosunek ten  może 
sie zm ien i, ale nie na lepszy, być m oże , że żydzi w net posiędą 
naszą z iem ię , ale i to  pew nie nastąpi, że i p ien iąd ze , które nam 
do zadłużonej naszej ziemi doliczą, znowu niezabawem  posiędą 
a tak  będą mieli ziem ię i pieniądze a m y ? —  zostaniem y przy rę ­
kach i głow ach na ich u sług i, bo jużciż jałmużną zaopatrywać 
nas nie zechcą.

Popraw iać z błędów  niezaw odnie pow inniśm y s ię ,  ale z tych 
niepodobna nam  popraw ić się w okam gnien iu , popraw ę na m łod­
szych dopiero pokoleniach znać będzie można. Ale i popraw ieni 
niczego nie dokażem y bez stosow nych m ądrych praw  i instytucyi. 
Brak nauk je s t u nas w ielk i, n ie tak jednakże wielki, aby jem u 
całą nasze gnuśność przypisać m ożna by ło , są i po w siach ludzie, 
coby umieli korzystać z darów  przyrody, coby mianowicie umieli 
wyrabiać p o ta ż , m y d ło , ta rc ice , wyprawiać skóry i t. p. gdyby 
mieli na zawołanie kapitały, gdyby im nie brakło rąk do pracy 
potrzebnych, gdyby środki kom unikacyjne: gośc ińce , kanały, żela­
zne koleje ułatwiały im odbyt.

Bez pomocy Bządu n iczego , zgoła niczego nie dokażem y, 
ow szem  albo na ziemi ojców naszych pisząc i czytając najw ybor­
niejsze artykuły zmarniejemy, albo zostaniem y spow odow an i, wy­
przedaw szy s ię *  albo naw et zostawiwszy nasze zagrody dla pierw ­
szego lepszego , kto ich posiąść zechce , do wyniesienia się z kra­
ju  , k tóry  będąc przedm urzem  chrześciaństw a i cywilizacyi został 
drogo krw ią naszych przodków  okupionym . Jeżeli taki los nas 
c z e k a , tedy  tę upatru ję w przyszłości p o c iech ę , że obsiadłszy n o ­
we za m orzam i p rzes trzen ie , udowodnimy, że nie dla niedołęstw a 
i zep su c ia , ale dla b raku potrzebnych warunków  państw ow ych, 
w ojczyźnie naszej na nic przyjść musieliśmy.

Szanowny re d a k to rz e ! pism o twoje zaleca się bezstronnością, 
nie idzie ci o t o , aby uchodziło za n ieom ylne , ale w idocznie masz 
korzyść ziomków na ce lu , proszę cię w ięc um ieść te moje uwa­

gi w Pam iętniku gospodarsk im ; Bóg w idzi, że nie chęć krytyki 
podyktow ała mi j e ,  ale że pochodzą z miłości dla kraju.

Ż ubracze, 31 stycznia 1850 . K. J. Turowski.

Wiadomości handlowe.
Złoczów, 13 lutego. O rolnictw ie nie w iele co mam donieść. 

Śniegi ogrom ne leżą na niezam arzniętej ziem i; w czesne oziminy 
m uszą m ocno ucierpieć. Kartofle gniją m iejscam i b a rd z o , nie je ­
den na nasienie m ieć ich nie będzie. P szenicę w naszych stro ­
nach płacą po 12 i 1 3 ,  30; żyto 9, 3 0 ;  jęczm ień 9 ;  owies i h re- 
czke 6 ;  groch 1 0 ;  ma się rozum ieć bankocetlam i, bo cw ancygie- 
ry chyba tylko już numizmatycy mają. Żydzi biorą w szędzie dzie­
rżawy, mają już cały handel w ręk u , będą m ieć niezadługo i zie­
mię , a my nie m ogąc z niem i konkurencyi wytrzymać będziem y 
m usieli upaść , co dla cywilizacyi w ogóle a dla narodow ości w 
szczególe bardzo zbaw iennem  nie Dędzie. Chłopi spoko jn i, robią 
tro ch ę , przepchać możemy z biedą prace około gospodarstw a; po­
nosim y jednak  dotkliwe straty, mało kto na małym m ajątku do go­
spodarstw a jeszcze nie dołoży.

Gorlice, 12 lutego. Dla braku pokupu zboże w niskiej je s t 
cenie : korzec pszenicy 17, żyta 1 3 ł/a, jęczm ienia 1 3 , grochu 13, 
owsa 6 do 7 złr. w. w. W ódka rów nież ta n ia , garniec 3 0  stop. 
okowity kupi w hurcie za 55  kr. sr. P łó tna surówki poszukiw ane 
są do W ęg ie r: za gorlickie ośm dziesiątko p łacą 18 do 19, za bie- 
ckie 16 do 17 złr. w. w. P łó tna białe stosunkow o ta n ie , bo gor­
lickie ośm dziesiątko kupi za 21 do 2 2 ,  bieckie za 18 złr. w. w. 
Robotnik do drobnej roboty płaci się dziennie po 25 kr. tyleż od 
w ym łócenia 45  snopków  zboża , a 37*/„ kr. w. w. od wyrąbania 
saga lub od jakiejbądź roboty z siekierą.

Lw ów , 15 lutego. Na wczorajszym targu ceny zboża były 
następujące: korzec pszenicy 1 5 l/4, żyta 1 1 , jęczm ienia 1 1 1/4, 
owsa 7, hreczki 1 0 , grochu 1 3 , kartofli 5  złr. 50  kr., cetnar siana 

£ 4  złr. 10  kr. w. w.

Kasa oszczędności we Lwowie.
Stan w kładek pieniężnych był z dniem  31

grudnia, 1849    1 ,832,291 złr. 3 6 ł/4 kr.
Od 1 do 31 stycznia: 

w łożyło 53 3  stron: 8 6 ,150  złr. 22  kr.
zwrócono 9 9 0  stronom : 74 ,986  złr. 5 9 3/4 kr.

przybyło w i e c .........................  11 ,163  złr. 4 2 ‘/4 kr.

A zatem stan w kładek był na dniu 31
stycznia 1850  ................................ 1 ,843 ,455  złr. 18 ł/ a kr.

?ia to m iał zakład na d. 31 stycz. 1850 ogółem  1 ,928 ,638  złr. 3 3/4 kr.
Potrąciw szy powyższą sum ę w k ładek , zostaje przewyżka w su ­

mie 8 5 ,1 8 2  złr.; 4 5 */4 kr. sr.; w którą to sum ę w chodzi: prowizya 
z pożyczek na hypoteki i z innych interesów  p o b ran a , m ajątek w ła­
sny zak ła d u , koszta adm inistracyi zakładu i zysk.

Ogłoszenie przedpłaty.
W  pew nem  gronie dom ow em  w ychodził przeszłego roku 

w rękopism ie tygodnik p o d ty tu łe m  < Dzwonek. > Pism o to ,  sk ła­
dane z prac autorów  znanych w krajowej literaturze i odczytywane 
za opłatą na korzyść szpitaliku ubogich dzieci lw ow skich, staraniem  
dobroczynnych osób przyniosło już instytutow i tem u znaczną k o ­
rzyść. Aby i dalej tem u zakładowi iść w p o m o c , pisem ko to u łożo­
ne w cztery tom y, wyjdzie na widok publiczny Pierwszy tom je s t 
już pod prasą. P rzedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju 
i za granicą. Cena przedpłaty na całe dzieło wynosi 2 złr. m. k.

Lwów , w styczniu 1 8 5 0  r.

U w i a d o m i e n i e .
Niżej podpisany donosi szanow nej pub liczności, że się prze­

konał w kilkuletniej praktyce na kilkuset osobach o pewnym, nie­
zawodnym środku tak na nowo p o w sta łe , jako i zastarzałe od­
mrożenie wszelkich części c ia ła , połączone z napuchnięciem , b o - 
lesnem  św iędzeniem  i pękaniem  sk ó ry , w  skutku użycia tego środ­
ka uwalnia się cierpiący w 4 a najdalej 5  dniach na zawsze od 
swoich c ie rp ień ; oraz m oże ten  środek być użyty z najlepszym 
skutkiem  w zastarzałej i uporczyw ej puchliznie rąk i nóg.

Słoik kosztuje 2. złr. m. k.
Oraz zaleca swój środek (balsam ) przeciw  wszelkiemu bolowi, 

psuciu i osłabieniu zębów i dziąseł, o którego dobrym  skutku kil­
ka set osób przekonało s i ę ; gdyż w bardzo krótkim  czasie uspo­
kaja b ó l, wzmacnia nadzwyczaj osłabione zęby i dz iąsła , kładzie 
tam ę dalszem u psuciu się i usuw a wszelką bolesną draźliwość przy 
używaniu zimnych n apo jów , a naw et podczas wpływu zim nego po­
wietrza ten balsam jes t najlepszym  środkiem  do konserw ow ania 
zębów  i dziąseł. —  Flaszeczka kosztuje 3  złr. m. k. Na żądanie 
posyła każdem u z informacyą po prow incyach pocztą.

Lwów , 15 stycznia 1 850 . W incenty Krajbig
Lekarz i A kuszer, mieszka pod 
nr. 7 2 9 1/4 na Halickiem w pa­

łacu  dawniej hr. Potockich.

Pod redakcyą Stanisława Przyłęckiego. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


